ARP" Ve 08. > ae 
GAZETA WIEYSKA. 


Praca wszystko zwycięża. 


e 


sgoe 


w Warszawie dnia 11. Lipca Roku 1817. 


"O uprawie koniczyny: (Rzecz napi. nienaylepićy postąpił; zwykle bo- 
sana przez W. Wilhelma z Bieniewic Wiem daleko więcćy chwastami za” 
AAAA = Wiee rasta ziemia ogrodowa aniżeli pole, | 
i do umieszczenia w Gazecie Miey- do czego przyczyniaią się także pło- 
skićy przestana.) ty przy których trudno ziemię zorać 

4 i bronami wyczyścić, tam to pozo* 
Gdy wielu nabywaiących odemnie  staie zaród chwastów rokrocznie 
nasienie koniczyny, dość często za- coraz bardzićy krzewiących się. Pe- 
pytuią się o sposób uprawiania owéy  wną zaiste iest rzeczą, że gospodarz 
tak pożyteczney rośliny; postano- porządny i pilny każe i pod płotem 
wilem przeto przesłać WMPanu ziemię obrobić i pieleniem onę z chwa- 
opis krótki moich doświadczeń wcią- stów oczyścić; czynność ta'atoli nie- 
gu 22. lat w tym względzie zebra. zawsze muskutecznioną bywa, zanie= 
nych, co ieśli godnóm bydź uznasz: dbuiemy ią owszem prawie powsze- 

_mieystca mu w Gazecie swoićy nie- chnie przy wielkim gospodastwie , 

odmówiszs; ia zaś cieszyć się pra- a to z powodu niedostatku rąk ludz- 

wdziwie będę, ieśli kilku przynay- kich do nieodzowney nawet uprawy 

mnićy gospodarzy,którym może in- potrzebnych; każdy przeto poprze- , 

"ne w tym przedmiocie światłe roz*  staie ña tém ieśli tylko grunta dosko« 

prawy są ieszcze nieznane, Z pisem- nale pługiem obrobić zdoła. Z tego 

X ka ninieyszego iakowy mićć będą po- to powodu dobrze byłoby ogrody 

! żyteks 4 ©. Sk warzywne zakładać w polu, według 
+. W roku 1795, sprowadziłem so- zasad dzisieyszego gospodarstwa pło- 

bie po pierwszy raz koniczynę do dozmiennego. Korzyść ztąd wypły- 
Błonia, gdzie też rozpocząłem gospo-  waiąca iest oczewista; nie tylko bo. 
darstwo rolnicze na małą stopę: Co wiem poprawia się przezto rola pod 
do. koniczyny zasiałem ią w ogrodzie ' płody zbożowe alić i warzywa lepićy 
- «samą bez jęczmienia, niebawem ato* się w polu udaią: Któryż gospodarz 
li przekonałem się; 126m sobie wtém` _niedoświadczył» 5 lubo mu kiedy 
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w ogrodzie kapustę gąsienniee zja- 
dły, w polu atoli roślina ta od nich 
„uszkodzoną nie została; robactwo to 
bowiem zalęgaiąc się koło domów 
ina drzewach omiia pola z drzew 
ogołocone. Teraz wróćmy się. do 
przedmiotu zamierzonego , to iest do 
uprawy koniczyny. Doświadczenie 
pierwsze nie powiodło mi się bynay: 


mnićy , chwasty przemogły koniczy. ` 


nę, w iesieni kazałem wszystko ra- 
zem zkosić, lecz w roku następnym 
chwasty wzmogły się ieszcze bardziey 
i zagłuszyły mi koniczynę. Powtór- 
nie więc sprowadziłem nasienie i Wy- 
siałem ie na roli ięczmieniem obsia- 
nćy, co następuiącyin uskuteczniłem 
sposobem. Zasiawszy ięczmień iza- 
bronowawszy go porządnie, posia- 
łem na tćmże mieyscu Koniczynę 
tak iak się rzepak siać zwykło, aby 
na korzec ięczmienia warszawskićy 
miary przypadło 15 garca koniczyny 
czystóy, którćy zbyt rzadko siać nie- 
należy; w drugim albowiem roku za- 
głuszą ią chwasty, zasiawszy ią ie- 
dnak dość gęsto i równo, pewnym. 
natenczas bydź można iż w roku 
następnym Żadne się tam chwasty 
nie pokażą. Tą razą skutek pomyśl- 
ny odpowiedział oczekiwaniu memu, 
iakoż. w roku 1798, miałem pierwszy 
naypięknieyszy zbiór koniczyny. 
W tymże roku sprowadziłem sobie 
bie po. raz trzeci nasienie koniczyny 
z daleka, eo też znacznym mię na- 
bawiło kosztem, odtąd to postano- 
wiłem sam zbierać to tak drógie ziar- 
no. W robocie téy nieprzewodniczy-. 
ły mi bynaymnićy doświadczenia 
praktyczne, tych bowiem: leszcze. 


i 


--niemiałem, wypadało mi stosować 


"się iedynie do prawideł w, rozmai- 


tych-pismach rolniczych De ; 


Kazałem kobietom zrywać naydoy- 
rzalsze głowki koniczny, zbierać 
one w fartuchy, odnieść do stodoły 
t natychmiast one wymiócić, koni- 
czynę zaś skosić. W prawdzie na- 
byłem tym sposobem nasienia, lecz 
to kosztowało mię tyleż prawie iak 
gdybym ie z zagranicy sprowadził; 
oprócz. bowiem ` mozolnego zbićra- 
nia, przekonałem się ieszcze że sko- 
szońa potćm koniczyna iest nieco 


przestałą i niedostarcza tak wybor- 


nćy paszy iak gdy się ią zielono 
zbićra, gdyż z doyrzewaiącem nasie- 
: niem łodyga twardnieie i wszystkie 
prawie opadaią listki; "zważywszy 
tudzież że i wyczysżezenie ziarna 
wiele wymaga zachodu, «wnioslein 
ztąd że takowe zbieranie nasienia 
iest wielce niekorzystnóm. W roku 
1799 kazałem nawet kawał koniczyny 
zostawiony na nasienie skosić ieszcze 
przed: S. Janem, Skoro tyłko zawiązki 
na kwiat ukazywać się zaczeły, (ro- 


ku bowiem przeszłego wylegia mi: 


znacznie na nasienie przeznaczona 


koniczyna którą od pierwszego zo- 


stawiałem sianożęcia, dla tego też 
ziarna niedoyrzewały zarazem, ) przy 


zbieraniu zaś nasienia, koniczyna 


tak stratowaną została” iż kosić ią 
prawie niepodobną było. Przy tem 
ta ieszcze zachodzi nieprzyiemność, 
że kiedy się z pierwszćy kosowicy 
na nasienie zostawi, w tenczas 
“owa koniczyna doyrzewa kiedy 
właśnie robocizna w polu iest nay- 
potrzebnieyszą i nieodzowną, zbiór 


przeto koniczyny znacznym trudno. 
ściom i wielkiemu podlega kosztowi. 
Zaraz po skoszeniu koniczyny zie- 
lonćy, kazałem ią zgromadzić i prze- 
nieść ią w inne mieysce dla wysu- 
szenia. (Tò naprowadziło mię na 
sposób suszenia koniczyny iakiego 
dotąd z korzyścią używam, który 
nieco niżéy opiszę.) Potraw czyli 
młoda koniczyna rosła bez żadney 
przeszkody; w końcu żniw, to iest 
w miesiącu Wrześniu doyrzało iuż 
zupełnie ićy nasienie; ponieważ zaś 
niewyłegł» wcale, wznosiła się ow- 
szem nayprościćy i nayregularnićy 
kazałem ią przeto skosić tak iak zbo» 
że kosą z grabkami, w parę dni po- 
tem pokosy przewrócić a gdy wy» 
schły związać słomą w snopkii zwieść 
do stodoły. Przewracanie ż wiąza- 
nie z wielką należy odbywać ostro- 
żnością; zwykle bowiem opadaią 
naydoyrzalsze i naypięknieysze głó- 
wki z nasieniem, szczególnićy prze» 
strzegać wypada zwózki i wiązania 
podczas wielkich upałów, iakoż nay: 
lepićy byłoby odbywać tę robotę 
wieczorem; chociażby: nawet padła 
iuż nieco rosa wieczorna która wy- 
schnięciu koniczynieinasieniuićy by- 
naymnićy.szkodzić nie będzie. Chcąc 
nasienie koniczyny: wymłócić należy 
to uczynić w dzień i w porę pogo- 
dną ; co przecie nie tak łatwo u nas 
podczas sieyby uskutecznionóm bydź 
może. Qwą na nasienie zebraną ko~- 
niczynę omłócić kazałem przeto na 
wiosnę w r. 1800 w dzień pogodny; 
' oczyszczenie atoli ziarna wcale mi 
„się nie udało; “Ww tym więc roku 
i w kilku lstach następnych siałem 
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koniczynę z łuską. Sieyba takowa 
iest przecie zawsze niepewną: iest- 
li bowiem dorodna koniczyna naten- 
czas wysiewa się onćy zawiele, w 
przeciwnym razie zasiew bywa zbyt 


„rzadki, które to ostateczności są wiel: 


ką do dobsego udania się koniczyny 
przeszkodą. Gdy sąsiedzi moi pil- 
ną na koniczynę zwrócili uwagę; 
udzielałem im nasienia w łusce; 
w krótce atoli z okolic dalekich zgła» 
szać się do mnie zaczeli o koniczynę 
1 na tenczas to skłoniłem się do uży« 
cia środków względem oczyszczenia 
owego ziarna. Uskuteczniłem to po 
raz pierwszy w roku 1805 w Bienie= 
wicach gdzie się odtąd gospodarstwu 
wieyskiemu zupełnie poświęciłem. 
W początku ezyszcenie to było wiels 


-ce trudnćm i kosztownóm, wprzód 


nimem w robocie owćy (iak o tém 
miżóy powiem) korzystne odkrył 
ułatwienie. Jednakże usiłowanie to 
powiodło mi się tak dalece, że w la- 
tach: 1808, 1809; i 1810 miałem iuż 
znaczny” zapas koniczyny czyszczo” 
ney, którą w kraiu naszym a w znas 
cznćy części zagranicą zwielką sprze« 
dawałem korzyścią. 

Rok 1814 był rokiem nieszczęśli» 
wymi dla gospodarzy wieyskich, por 
dobnież niepomyślnym też był i dla 
koniczyny; wysiana bowiem na wio- 
snę nie zeszła wcale i przeszłoroczna 
podrosłszy nie wiele, śkwarem sło» 
necznym doięta przy samey prawie 
uschła ziemi, tak więc z pol moich 
na koniczynę przeznaczónych zktó* 
rych zwykle pa kilka set fur bywa: 
ło; roku tego mic niemiałem, tak 
dalece że zaledwo z wielkim mozo 
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tem na własną potrzebę. 'uzbierałem 
nieco nasienia. Podobnież stało się 
z następnym sianożęciem koniczyny, 
zasiana bowiem z ięczmieniem nie 
zeszła wcale. Skoro przeto w roku 
1812 pola cokolwiek oschły tak iż 
konno po nich przeiechać mogłetn, 
wysiałem połowę nasienia na zasiew 
żytny, drugą zaś połowę na ięczmien- 


ry, natychmiast kazałem podłoży* | 


wszy cierń pod zwykłą naszą bro- 
ną drewnianę żawlec pokilkakrotnie 
zasiew na życie, co żytu bynaymnićy 
nieuszkodziło, potem bowiem rosło 
daleko pięknićy i koniczyna zeszła 
wybornie. Pogody i deszoze służyły 
na tenczas właśnie w miarę potrze- 
by rolnika, podezes źniw inż pod- 
rosła Koniczyna do połowy, kazałem 
przeto żąć żyto po nad koniczyną, 
natychmiast ie wiązać i znosić ile 


możności miedzami i brudzami na- 


mieysce oznaczone, a to w celu 
oszczędzenia koniczyny od stratowa- 
nia przy zwózcę zboża. Postępowa: 
nie to naypożądańszy uwieńczył sku- 


tek, koniczyna udała się naypięknićy ` 


i właśnie po ukończonych żniwach 
już się w kwiat zawięzywać poczę: 
ła, z początkiem przeto Września 
kazałem ią skosić ria siano. : Roni- 
czyna ta dostarczała także wybornóy 
paszy żielonćy, gdyż z ściernikiem ży- 
tnićm będąc przemięszaną mógła bydź 
bez żeślnóy obawy bydłu rogatemu 
dawana. ‘Ow sposób. zasiewania ko- 
niczyny, podobał mi się tak dalece 
iżem zamyślał zawsze w wysiewie 
podobnie postępować; mniemałem 
bowiem że ieśli koniezynę pod żyto: 
tub przenicę zasieję, w iesieni tegoż 


roku iedno znićy mićć będę siano- 


 Żęcie; w roku zaś przyszłym dwa 


razy ią kosić zdołam, raz na pē 
szę zieloną, drugi raz na nasienie; 
że szczegółnićy w ćzasach woiennych 
przy braku sprzężaju i ludzi oszczę- 
dzę na wiosnę pracę ‘okolo uprawy 
roli i sieyby i że w następnym ie- 
szcze roku, w którym właśnie po- 
diug naszego tróyplnego gospodar- 

stwa odłóg przypada mióć będę sia- 
nożęcie koniczyny i natenczas do- 
piero będę mógł rolą pod oziminę 
'naydoskonalćy. uprawić; na tóy po- 
dlegaigc rachubie wysiałem w roku 

t215 naywięcćy koniczyny na życie 

bardzo zaś mało na ięczmienia, alić 

spostrzegłem że koniczyna z roku 

1812 na życie zasiana ukazała się 

na wiosnę daleko nikczemnieyszą od 

owóy którą zasiałem był podięczmień, 

iakoż iedno tylko mierne miałem z 
nićy sianożęcie, drugiezaś było wcale 

mizerne; przeciwnie atoli koniczyna 
ma ięczmień rzucona wydała plon 
piękny z którego dwa 'wyborne 
miałem sianożęcia, policzaiąc w to 
zbiór ma uasienie; podobnież po- 
wiodło się i w roku 1814. zbiór z ko- 
niczyny w 815 roku nażycie wysia- 
néy był wcalenikczemny, mniema 
łem przeto że przez iesień i zimę 
rola tężeie za nadto, i że koniczyna 
na gruncie żytnim nie może się 
dość głęboko wkorzeniać iak na 

świóżo pod ięezmień uprawionćy 
roli, a zatćm w. roku następnym traci 
moc krzewienia się iwarostu. « Odtąd 
nie siałem iuż nigdy koniczyny mię: 
dzy zboże ozime leez na ięczmien. - 
W. roku 1815 podzieliiem włość 


moją Bieniewice na ośm części o czem 
późniey skreślę uwagi moje. 
 załączę jeszcze opis slania a obchodze= 
nia się Z koniczy ną. 
Sposób siania koniczyny. `: 
Rola uprawia się jak zazwyczay 
od ięczmićń, zasiewa się go i za- 
włoczy porządnie bronami, lub gdzie 
iest zwyczay sieie się go pod skibę 
i skoro go się iak nayrównićy zabro- 
nvie wysiewa się nań koniczy nę tym 
właśnie sposobem iak się „mak siać 
zwykło. Końcem uzyskania rowne- 
go zasiewu» na czem w koniczynie 
wiele zależy, zlecilem czynność tę 
kobietom do sieyby wprawnym, któ- 
re w trzy palce biorąc nasienie ko* 


niczyny, porządnie ie wysiewaią.. 


Gdzie niegdzie jest zwyczay mięszać 
z piaskiem koniczynę na zasiew prze- 
znaczoną, iednakże tego nieuzywa:n 
sposobu: Co się ilości ziarna doty- 
cze; doświadczenie własne przeko- 
nało mię, iż tam garniec koniczyny 
wysiewać należy gdzie się zasialo $ 
korca ięczmienia, i ięczmień bowiem 
natenczas nieco rzadzićy siać wypa- 
da przestrzegaiąc atoli pilnie aby ró- 
¿nica ta była bardzo mała i prawie 
nieznaczna. Po usknteczniony m sie- 
wie koniczyny , przewraca Się bronę 
drewnianą zębami do góry 1 tak stro- 
ną gładką zawłóczy się rolę, można 
by także użyć do tćy roboty bron 
staryeb Z niskiemi i stępłonemi zę- 
bami; jeśliby zaraz po zasianiu spadł 
dószcz rzęsisty. natenczas. bronowa* 
nie byłoby iuż niepotrzebnóm. Na 
gruncie: lekkim świeżo: gnoionym. 
bronami zawłóczyć niekazałem, lecz 


a 


x 
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do roboty tey użyłem walca którym: 
w poprzek szerokie zagony walko- 
i otrzymałem plon bardzo 
piękny. Gdy zaś nie każdy gospo- 
darz ma taki walee który przecież 
nie iest kosztownym, radziłbym prze: 
to w. niedostatku narzędzia wspo- 
mnionego związać pęk ciermi i tym 


rolę lekką zawłoczyć; brony bowiem 


zapuszcyią zbyt głęboko zęby na 
gruncie lekkim. Przepisy ninieysze 
nie są zaiste dla znawcy nową rze- 
czą, lecz piszę ie iedynie dla tych 
gospodarzy, którzy żadnego, ieszcze 
nie maiąc doświadczenia ową użyte- 
czną trawę u siebie zaprowadzić 
pragną. 
- 0 sianożęciu i suszeniu koniczyny. 
"Zawiązywanie się koniczyny na 
kwiat iast wskazowką pory koszenia: 
onćy; nigdy czekać nie należy pokąd 
się kwiat zupełnie nie rozwinie; na- 
tenczas bowiem szczególnie na grun= 
cie pszenicy dogodnym wybuia zby- 
tecznie, łatwo wylegnie i utraci wie- 
le liścia przy suszeniu; ieśli zaś sko- 
si się ią skoro kwitnąć zaczyna, zbiór 
wprawdzie będzie nieco mnióyszy 
lecz lepszy, nadto ieszęze kosowica 
druga będzie obfitszą, częstokroć na- 
wet w latach wilgotnych i ciepłych 
koniczyna trzy razy do roku ciętą 
bydź może, iakoż w roku 1815 mia- 
łem trzy wyborne sianożęcia koni- 
czyny. Jeśli kosi się komiczynę w- 
dćszcz lub podczas wielkićy rosy , 
natenczas zostawić ią potrzeba na po- 
kosach aż pokąd nie wyschnie, zgro- 
madzona bowiem w kopy zawcze: 
śnie to iest mim oschnie, zagrzewa 


` 


22%. 


się za madto i gniie natychmiast. 
Jeśliby nastąpiła pora dzdzysta i ko- 
niczyny rozrzucić nie można było, 
lecz ieśli ta w dzień pogodny sko- 
szoną została lub na pokosie z wody 
lub rosy oschła, natenczas może 
bespiecznie przez dni kilka w ko- 
pach pozostać, i chociażby się zupeł- 
nie zagrzała to ićy szkodzić niebę- 
dzie a skoro nieco wiatru i pogody 
nastanie rozrzuca się ią, poczém wy- 
schnie natychmiast; ieśliby znów 
dószcz przypadł nim ieszcze zupełnie 


wyschła, można ią natychmiast w . 


kopy zgromadzić gdzie ią wiatr do 
reszty zwolna wysuszy. 


Od lat kilku suszyłera koniczynę 
następuiącym sposobem: „Skosiwszy 
ią w porze ile możności naypogo- 
dnieyszćy, skoro tylko nieco z rosy 
oschła kazałem gromadzić ią, kłaść 
na wozy i przewozić na skoszoną iuż 
łąkę, pastewniki lub też w razie po- 
trzeby na ugór, tam składano ią na- 
tychmiast w kopy, z których każda 
mieściła w sobie furę koniczyny; tak 
zgromadzona stała aż do zagrzania się 
iieśli pora pogodna służyła dozwoli- 
łem się iéy mocno zagrać gdy bowiem 
dobrze w kopach zwiędnie natenczas 
wysycha łatwićy na powietrzu i słoń- 
cu i nieutraca wiele liścia, jeśli zaś 
dószcz 2 
dnieyszéy co sianu owemu nieszko- 
dzi skoro bez deszczu i rosy zgroma- 
dzonćm zostalo. 


Przenoszenie takowe skoszonćy 
koniczyny na inne welnieysze miey- 
sce zdało mi się arcy wybornóm; na- 


przód bowiem, koniczyna mło- 


x 


ada czeka się pory pogo- 
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da rośnie znów bez naymnieyszóy 
przeszkody, kiedy w przeciwnym 
razie przy suszeniu gromadzeniu 
1 zwózcę wijeleby ucierpić musia: 
ła; powtóre, przeniosłszy koni- 
czynę na łąkę można ią gdy wy- 
schnie łatwićy zgromadzić niźli zo- 
stawialąc ią na własnćm onćyże ko- 
sowisku, gdzieby wszystkie prawie 
listki przy gromadzeniu opaść musia- 
ły, Mnie samemu przytrafiło się że 
koniczynę na tym polu gdzie skoszo- 
ną była zbytecznie w kopach zagrzaną, 
rozrzucać należało, lubo stałćynie by» 
ło pogody, wnet znowu dószcz upadł 
iośm dni minęło nim koniczynę ze- 
brać i zwieść zdołałem, przezco ko- 
niczyna stara pozbyła liści i mimo 
mozolnego około nićy chodzenia by: 
ła nikczemną, młoda zaś przy czę- 
stóm gromadzeniu i przewracaniu 
stratowaną i grabiami porozdzieraną 
została; w takim bowiem razie w cza- 
sie ciepłóy i wilgotnćy pory wydo- 
bywa się z pod staréy koniczyny ie» 
śli ta niezbyt grubo iest rozrzuconą , 
w przeciwnym“ zaś razie koniczyna 
młoda 'zbyt przytłoczona żółknieie - 
i długiego na to czasu trzeba nimi 
przyzwoitą odzyska świeżość. `` 

= W celu zapobieżenia owćy nie« 
dogodności, korzystałem z łąki su» 
chćy którą tuż przy folwarku móim 
posiadam; każę ią kosić nieco wcze» 
śnićy, późnićy zaś przenoszę tam 
świeżo ściętą koniczynę, a iako w fol- 
warku zawsze iest dość znaczna li- 
czba ludzi; w razie przeto niespo-- 


„dziewanego dószczu gdyby natenczas 


koniczyna była rozrzuconą wszyscy 
biorą się razem do roboty i zgromą» 


PUS 


dzaią onę natychmiast, „Od lat 12tu 
używam takiego sposobu suszenia 
koniczyny; Wysuszoną zaś zwożę 
i składam na staynie zaopatrzoną 
w dobrze wylepiony pułap, aby ko- 
niczyna nie przeszła potóm bydlę- 


cym. Czasem bez użycia wozów 
wciągam ią kopami, do stayni; resztę 
zaś składam w pokryte stogi. - 


. Jak przy tróypolnćm gospodarstwie za- 


prowadzić w gminach uprawę koni- 
czyny, 
W: Błoniu iest tróypolne gospoe 
darstwo króre przeszkadzało mi 
uprawiać koniczynę według 'upodo- 
bania mego; ugory bowiem są tu 
przeznaczone, na wypas bydła całóy 
wsi wspólny. OGęłda rolnicza od da- 
wnych tatay istnieiąca czasów bar- 
dzióy z czczego iedynie nazwiska 
znana, stała się wielką ku uskute- 
cznieniu zamiaru ` mego pomocą. 
Właśnie obrano w gminie starszym 
człowieka dobrego gospodarza które: 
mu też na dobrych o pomyślność 
ogułu chęciach bynaymnićy niezby- 
wało, z nim tedy złączyłem się ściśle; 
odtąd odbywały się częste posiedze” 


„nia gełdy rolniczćy, na których. 


uchwalono nie iedną rzecz dla gospo- 
darstwa rolniczego wielce korzystną, 
iak naprzykład wspólne bicie rowów, 
strzeżenie pól i tym podobne poży- 
teczne ustanowienia. Uczęszczałem 
chętnie na każde posiedzenie, prze- 


"konanym będąc że na zgromadzeniu 


ogólnym, rozsądnćm przełożeniem 
można było z łatwością złego nawet. 
i nieporządnego gospodarza skłonić 


"do chętnego przyjęcia zdrowćy pora- 
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dy, który w przeciwnym razie nay- 
lepsze i naynżytecznieysze urządze. 
nia zwierzchności ałbo zupełnie za- 
niedbuie, albo teź wypeinia one nie- 
chętnie i niedbale. Tego więc: sro- 
dku użyłem na zaprowadzenie upra- 
wy koniczyny. Powszechnie żalóno 
się na nieustanne kradzieże Ww 0gro* 
dach pomiędzy stodołami i innemi 
budynkami położonych. Szkody te 
robili wyrobnicy i niepomału przy- 
kładałsię do tego w mieście stoiący gar- 
nizon, gdzie wszyscy prawie żołnie- 
rze mieli żony szczególnićy o wyko- 
pywanie pokryiomu kartofli gorliwe, 
poradziłem przeto aby kartofle , któ- 
re właśnie naywiększemu podpadały 
uszkodzeniu, sadzić odtąd w polu 
odłogowym itamże przenieść koni- 
«czynę i grochy. Po rozmaitych spo- 
rach przyięto nareście iednozgodnie 
ową poradę, wciągnioną ią do proto- 
kułu który wszyscy podpisali, w dzień 
S. Urbana, to iest dnia 25. Maia 
(który to dzień iest tu od dawna do 
zdawania rolizwyczaiemuświęcony). 
W zamiarze osiągnienia stopniowo 
skutku porady moiey, postanowiono 
oznaczyć co rok. kawał pola iarzyn= 
nego któreby pastwiskom ugórowym 
nieprzeszkadzało, a do któregoby 
grunt każdego gospodarza dotykał 
To nastąpiło dnia 25. Maia 1800 ro- 
kuw polu iarzynnym , kiedy ieszcze 
każdy na ięczmień lub owies, koni- 
czynę zasiać był w stanie, a ieźliby 
tego niechiał, lub téż grunt 1ego w tćy 
połaci niebył dobrze zgnoionym, 
wolno mu było w iesieni gnóy tamże 
wywieść a na wiosnę Igor roku; 
groch, wykę lub kartofle: zasiać, po 


ETL: 


czóm rzeczywiście naylepsze Żyto 


i pszeniea udały się. 

Aby zaś zabespieczyć innych od 
szkody iakąby gnuśni i niedbali go- 
spodarze zrządzać mogli, postanowio- 
ném było, że na wiosnę od S. Urba- 
na niewolno nikomu iść z pługiem 
dla uprawy odługu w ową część po- 


la, które ieśli wcześnie nieuprawił, 
pozostawić ie musiał w stanie takim 


aż do końca żniw, niewolno mu na- 
wet było żadne bydle na paszę tam 
wypędzać. WW celu dopilnowania 
skutku tego postanowienia przyięto 


stróża, wystawiono mu budę wmiey- 


seu -naydogodnieyszóm w  którćy 
dzień i noc zostawał. Odtąd |nieża- 
lono się iuż na obcych złodziei, nikt 
bowiem cudzy nie miał potrzeby tam 
zachodzic, w przeciwnym zaś razie 
przytrzymanoby go iako podeyrzane- 
go człowieka. Porządek ten trwał 
w dobrym stanie aż do 1806 roku, 
w tóm woyna zatamowała nagle nie- 
tylko to urządzenie lecz'i całe prawie 


w tóy okolicy wstrzymała rolnictwo, 


naybardzićy przez zabieranie wło- 
$cianom sprzężaiu., Teraz zaprowa- 
dzam wszystko na nowo pocieszaiąc 
się tą naypochlebnieyszą nadzieią, 
że pod oycowskim dzisieyszego Mo- 
narchy panowaniem , gospodarstwo 
rolnicze naypięknieysze zrobi postę- 
py: Oby tylko owe naywięcćy wło- 
ścian ciążące dawanie podwód ustało, 
pokąd bowiem to trwać będzie potąd 
gospodarze wieyscy osobliwie w po- 


-dzaią ie opisanym sposobem. 


` 


bliskości traktów głównych osiedli, 
przy naywiększćy pilności dzwignąć 


się niezdołaią. 


(9) rozsadzaniu kamieni (przez tegoż ). 


Okrągle nasze kamienie są wielce niedo- 
godne na fundamenta nad ziemią, dobrze 
się bowiem spalać nie daią. Rozsadzanie 
prochem jest wielce kosztownóm z powodu 
świdrowania i potrzeby użycia do tego lu- 
dzi bieglych, inaczćy bowiem {atwo mógłby 
się stać okropny przypadek. Opiszę przeto 
sposób iakiego od roku 1812 z pomyślnym 
używam skutkiem. > 


Wykopuie się dół na 6 łokci długości 


a na łokieć głębokości, wzdłuż wykłada 
go się mocnemi ka'nieńmi polnemi pozosta- 
wiaiąc przez środek kanał o ośminastn ca- 
lach szerokości; wnet wtaczaią się ogro- 
mne kamienie potem zaś pomiędzy temi 
umieszczają się średnie i dobnieysze; nare- 
szcie z ley strony z kiorćy iest wiatr ró= 
znieca się ogień, do czego użyć wypada 
drzewa smoloego i suchego aby paliło się 
ciągłym płomieniem. Wkrótce pękać zaczną 
kamienie wielkie wprzód ieszcze nim się bo- 
ki wierzchnie rozgrzeią, potóm pękalą też 


i ranieysze, natenczas rozrznuca się do roz— . 


sadzania przeznaczonę kamienie i porozbiia 


> 


í 
| 
| 


ie w miarę potrzeby młotami, na kanał zaś ` 


wspomniony nakładaią się nowe głazy. Ka- 
mienie wielkie zbyt trudne do przewiezienia 
rozsadzać można na mieyscu, podkopaniem 
onych i.podłożeniem ognia. Zważać zaiste 
należy na cenę drzewa gdzie te bowiem iest 
drogie tam lepićy użyć prochu do tey 


czynności. Zwykle w iesieni wykopują 
u mnie kamienie na polu, kładą ie na 


mnieyszych kamieniach aby nie przymar- 
zły, w zimie zaś TR. ie sankami 
na mieysce gdzie maią bydź uży 


naatasan WO ZRZE 


u 


te i rozsa- ~ 


